
Grunta pofortyfikacyjne.
Magistrat ogłosił wczo­

raj warunki licytacji 
pierwszej części gruntów 
pofortyfikacyjnych — i 
niewątpliwie nasi Czytel­
nicy krakowscy z zacie­
kawieniem spojrzą na o- 
bok umieszczoną mapę, 
na której rysownik nasz 
zaznaczył granice całego 
obszaru gruntów poforty­
fikacyjnych, parcele, obe­
cnie wystawione na 
sprzedaż i nowe nlice, 
projektowane na tych par­
celach. Obecnie sprzeda­
ne będą tylko wąskie 
skrawki gruntów między 
przedłużoną ulicą Długą 
a ulicą Krowoderską — 
i między przedłużoną uli­
cą Smoleńsk a nl. Zwie­
rzyniecką: na mapce na­
szej parcele te są czar­
ną f a r b ą pokryte BB- 
a reszta obszain gruntów 
obwiedziona jest czarną 
obwódką. *

Przy tej sposobności 
nie od rzeczy będzie po­
dać kilka danych, odno­
śnie do gruntów poforty­
fikacyjnych. Obejmują o- 
ne obszar 152.743 sążni 
kwadratowych, ale z tego 
na sprzedaż gmina 
przeznacza tylko 68.243 
sążni, czyli 4O°/o< bo re- 
szta powierzchni (84 500 
sążni) przeznaczona jest 
na cele użyteczności pu­
blicznej, drogi, parki, pla­
ce etc.

Przygotowanie grun­
tów pofortyfikacyjnych do 
sprzedaży wymagało kilku 
lat usilnej a ostrożnej 
pracy ze strony techni­
cznych biur magistratu 
oraz komisyi gruntowej. 
Trzeba było bowiem na 
przód ustalić ogólny plan 
regulacyjny miasta, wy 
tyczyć drogi, opracować 
plan kanalizacyjny 
etc., wreszcie zakupić od 
wojskowości grunt z pod 
kolei okrężnej (idącej, jak 
widać z mapki, wzdłuż ca­
łego obszaru gruntów po­
fortyfikacyjnych) i znieść 
wał kolejowy. Defi­
nitywna uchwała co do 
zakupna i zniesienia wa­
łu zapadła dopiero na posiedzeniu Rady w dniu 7 marca — i dopiero wtedy gmina mogła ogłosić li'
cytację gruntów. 
p- Na miejscu wału powstanie wspaniała aleja obwodowa, szerokości 52 metrów.

Obecnie na sprzedaż wystawionych zostało około 70 mniejszych lub większych parcel, które 
niewątpliwie znajdą chętnych nabywców. Najniższa cena sążnia (cena wywołania) wyniesie 95 k. __
Ogółem na obszarze gruntów pofortyfikacyjnych będzie około 400 parcel budowlanych. Gmina wydała 
na te grunta ogółem 1,718000 k., a aby te grunta uprzystępnić, skanalizować, porobić drogi, musi wy­
dać jeszcze 2,712.000 k., razem więc wyda 4,430.000 koron. 3

Jest to. ogromna suma, ale niewątpliwie dochód z gruntów przewyższy znacznie sumę wyda­
tków. Grunta pofortyfikacyjne, które nadają się tylko na zabudowanie wielkiemi doma­
mi ludzi zamożnych, będą dla gminy źródłem dochodu— a rzucanie na targ w miarę po­
trzeby poszczególnych kompleksów ożywi ruch budowlany w mieście i zaradzi brakowi mieszkań. __
A Kraków wobec stałego wzrostu ludności, potrzebuje co roku 70 nowych dwupiętrowych kamienic.

Austryacka loterya klasowa.
Z dziejów walki przeciw loteryi liczbowej. - .Nu­
mery Zaleskiego . - Uczciwy plan austr. loteryi 

klasowej. - Loterya w państwowym zarządzie.
W kuryalnym parlamencie austryackim poseł 

Roser 25 lat walczył przeciw loteryi liczbowej.

Cała Izba biła mu oklaski, ale wniosek jego re­
gularnie odrzucano, tak, że Roser dożył wreszcie 
25-letniego jubileuszu swojej agitacji. Jego mowy 
przeciwko loteryi budziły zawsze niezwykłe zain 
teresowanie, bo Roser prowadził formalną regi- 
straturę i co roku wyliczał samobójstwa, defrau­
dacje i rozmaite inne zbrodnie, których źródłem

była loterya. Przy 25 letnim jubileuszu spotkał 
go tragiczny los: oto kumoszki w całej Austryi 
obstawiły wszystkie loterye „numerami Rosera". 
złożonymi z jego wieku, liczby jubileuszowej 25 
; — jeśli się nie mylę — numeru jego fotelu 
w Izbie. Tyle było jego szczęścia, że numera nie 
wyszły.

To samo spotkało teraz eksc. Zaleskiego. Pier 
wszem następstwem wniesienia przez ministra Za­
leskiego ustawy o zniesieniu loteryi liczbowej były 
tak zw.: Zaleskinummem, które we środę we 
wszystkich kolekturach wiedeńskich obstawiono, 
mianowicie 44 (wiek ministra), 19 i 3 t. j. dzień 
i miesiąc wniesienia ustawy. Ale niestety ani je 
den z tych numerów nie wyszedł.

Wszystkie koniuszki i kumotrowie loteryjni wy­
prowadzają stąd wniosek, że „najlepsze lumery“ 
są takie, które się śnią...

Biedny poseł Roser nie dożył szczęśliwego dnia, 
w którym austryacki minister skarbu zapowiedział 
koniec liczbowej loteryi. Że tym ministrem jest 
Polak, że jest nim p. Zaleski napełnia nas zupeł­
nie usprawiedliwioną dumą.

Minister Zaleski przepowiada koniec małej le- 
teryi do 3 lat; może się i myli, może trzeba bę­
dzie dłuższego czasu, aż loterya klasowa da do­
chód taki (20 milionów), któryby pozwolił na znie 
sienie loteryi liczbowej, ale jest to już kwestya 
drugorzędna; loterya liczbowa będzie w stosunku 
do dochodu z klasowej rok rocznie redukowauą 
i czy za 3, czy za 5, czy chociażby za 8 la^t 
zupełnie zniesioną.

Zaletą projektowanej austr. loteryi klasowej 
jest przedewszystkiem jej uczciwość i jasność. — 
Według planu ministra 70 procent stawek zwraca 
rząd w formie wygranych, bez żadnych kosztów i 
podatków, 30 procent zaś Idzie na koszta admini­
stracji i zysk. Dalej loterya klasowa nie będzie 
pokusą dla najbiedniejszych. Najmniejsza stawka, 
t. j. jeden los, kosztować będzie w każdej klasie 
40 koron. Z tego wydawane będą cząstki losów, 
ale nie mniejsze, jak ł/a, więc najmniejsza stawka 
wyniesie jednak 8 koron. Co roku będą się odby­
wały dwie loterye.

Za bardzo wielką zasługę poczytujemy p. Za­
leskiemu, że już w ustawie wykluczył wy­
dzierżawienia loteryi, która np. we Wę­
grzech zabiera państwu połowę dochodu. Nadto 
bezpośrednia ingerencja państwa na loteryę daje 
gwarancyę przeciwko nieprzystojnej reklamie i na­
rzucaniu losów.

Loterya klasowa wejdzie w życie w najlepszym 
razie z początkiem przyszłego roku, je­
żeli parlament znajdzie w bieżącym roku czas na 
jej uchwalenie. 

Organizacya
„Stronnictwa Polskiego Mieszczaństwa Demokratycznego".

Wczoraj wieczorem w sali Rady powiatowej 
odbyło się poufne zebranie obywatelskie, 
zwołane w sprawie organizacji „Stronnictwa pol­
skiego mieszczaństwa demokratycznego", stronni­
ctwa które ma zespolić i zjednoczyć szerokie 
warstwy obywatelstwa i stworzyć poważ­
ną i silną platformę myśli i pracy publicz­
nej przedewszystkiem w mieście naszem, a na­
stępnie w innych miastach i miasteczkach kraju. 
Imieniem komitetu inicjatorów podpisali zaprosze­
nia zwołujące na to zebranie pp. poseł E. Ziele­
niewski, adw. dr T. Bednarski, prez. M. Dattner i J. 
Kwiatkowski — a program obrad zawierał dwa 
punkty: l)Wybór komitetu organizacyj­
nego S. P. M. D. 2) Zajęci^ stanowiska 
wobec zwołanego na dzień 24 bm. do Lwowa kraj. 
Zjazdu delegątów grup d om o k r «ty cz- 
nych wszystkich miast naszego kraju.

O godz wpół do 6 sala Rady pow. zapełniła 
sią szczelnie uczestnikami zetoanis, reprezentują­
cym wszystkie sfery i grupy obywatelstwa kra­
kowskiego Przybyli w licznem gronie radcy miej 
Jcy sSg czloików izby handlowej przedstawi- 

cide knpiectwa, reprezentanci rękodzielników pre­
zesi stowarzyszeń, urzędnicy, adwokaci leku ze 
inżynierowie etc. Zebranie z«g«ilp..B.Zi 61 ebi ew 
ski, który na wniosek posła J. K. Fedorowicza 
obrany został przewodniczącym, a na sekretarzy

Z wystawy kucharskiej 
w Wiedniu.

Kenkars na taala a debra potrawy.
Na wystawie kucharskiej w Wiedniu nagrodą 

200 kor. za sporządzenie dobrych a tanich potraw 
ludowych, na którą był rozpisany konkurs, otrzy­
mał kucharz wiedeński Franciszek Reich, który 
potrafił ugotować obiad dla trzech osób za 91 hal. 
Trzej iuui mianowicie Hartmann, Hierr i pani 
Stern uzyskali również odznaczenia za swe tanie 
a przytem i dobre potrawy. Jake polecenia godną 
okazała się przedewszystkiem potrawa z cielę­
ciny, sporządzona według przepisu Hartmanna. — 
Przepis ten jest następujący (ceny wiedeńskie): 

40 dkg. cielęciny hal. — 90
1 seler „ —08
6 dkg. masła „ —18
pietruszka „ —02
papryka i sól „ —02
2 ziemniaki „ —04
1 cebula „ —09
śmietana kwaśna „ —10
2 jaj* . —20
1 bułka „ —04
1 cytryna „ —04

Razem k. 1 64
Ta ilość wystarcza na 3 osoby, a cena tej 

potrawy jak widać z rachunku wynosi 1 k. 64 h„ 
więc na jedną osobę wypada 54 hal., słusznie 
więc ta potrawa uznana być może za tine Volk»~ 
speise.

Potrawę tę sporządza się w następujący spo­
sób: Cielęcinę, pokrajaną w kostki, przysmaża Bię 
lekko na maśle, dodaje się następnie do mięsa ce­
bulę, seler i pietruszkę wszystko grubo pokrajana. 
Następnie soli się i pieprzy ewentualnie papry­
kuje mięso według gustu, zalewa się wodą (lub 
rosołem) i dusi sić na ogniu. Aby całość uczynić 
bardziej spoistą i wydajniejszą, dodaje się bułki 
tartej i zalewa się mieszaniną z kwaśnej ubitej 
śmietany, dwn żółtek i kwasu z cytryny — i już 
bez dalszego gotowania wydaje się na półmisek. 
Garniruje się ziemniakami uprzednie w solonej 
wodzie ngotowanemi, pokrajanemi w plasterki i 
przysmażonemi na maśle.

Potrawa ta zawiera najważniejsze składniki 
niezbędne do racjonalnego odżywiania się, a bę­
dąc b. smaczną i pożywną może się dla swej ni­
skiej ceny 54 hal. na osobę rozpowszechnić wśród 
szerokich warstw ludności, trapionej drożyzną.

Oczywiście można powyższy przepis zmodyfi­
kować i ulepszyć odpowiednio do smaku i środ­
ków.

powołał pp. M. Dutkiewicza i dra Ocetkło­
wicza.

Potrzeba organlzacyi mieszczaństwa.
P o 8 o ł ŁZiełeniewski, zagajając obrady 

w zwięzłem przemówieniu wyjaśnił myśli, któremi 
kierowało się grono inicjatorów zebrania, podej­
mując akcyę organizacyjną. Mieszczaństwo nasze, 
które stanowi trzon społeczeństwa pod względem 
knlturnym i ekonomicznym, najmniej jest zorga­
nizowane. Organizacyom takim, jakie posiadają 
inne stronnictwa, mieszczaństwo nasze nie może 
przeciwstawić równie silnej i zwartej organizacji. 
Wprawdzie istnieją liczne grupy i stowarzyszenia 
mieszczańskie, ale są to organizacje natury zawo­
dowej, towarzyskiej, ekonomicznej, które chodzą 
luzem, brak jednak organizacji politycznej cen­
tralnej, łączącej wszystkie te grupy i towa- 
warzystwa dla wspólnej pracy. Potrzeba takiej 
organizacyi oddawna dawała się odczuwać — a 
myśl stworzenia jej została przyjęta powszechnym 
aplauzem. Rzeczą powołanych reprezentantów 
mieszczaństwa będzie tedy zająć się wprowadze­
niem w czyn tej myśli. (OWeiii). Przewodniczący 
oddaje głos referentowi adw. drowi T. Bednar­
skiemu, który przedłoży odpowiednie wnioski 
w kwestyi organizacyi.

Referent dr T. Bednarski wywodzi, że 
mieszczaństwo rozbite na poszczególne grupy, or­
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ganizowało się dotychczas tylko przygodnie, z oka­
zyi wyborów, a następnie popadało w obojętność 
polityczną. Złe skutki tego stanu powszechnie są 
znane. Skarżą się na to też posłowie, którzy nie mają 
sposobności spotykać się z wyborcami. Mieszczań­
stwo nadal bez organizacyi nie może się obywać. 
Koniecznem stało się zespolenie mieszczaństwa 
na szerokiej, ściśle demokratycznej 
podstawie. W tym celu inicyatorzy opracowali 
statut, który został już zatwierdzony przez na­
miestnictwo. Referent przedstawia pokrótce posta 
nowienia tego statutu, który ma znaczenie tylko 
formalne jako podstawa organizacyi. Referent 
kończy wnioskiem, aby zebranie dokonało wyboru 
obszerniejszego komitetu organizacyjnego. (0- 
klaski).

Nad referatem dra Bednarskiego wywiązała 
Bię ożywiona dyskusja.

R. dr K. Kr zet oski wywodzi, że obecna 
dążność do organizacyi jest wynikiem nieszczęśliwej 
kampanii wyborczej ubiegłego roku, w której stra­
ciliśmy dla Koła polskiego dwa mandaty. Okazało 
się wówczas, jakie szkody wyrządzić może brak 
spoistej obywatelskiej organizacyi. Trzeba się nam 
jednak uczyć po szkodzie. Odrazu po wyborach 
w licznych jednostkach zbudziła się świadomość, 
że tak dalej iść nie może. — Obecna akcya or­
ganizacyjna spotyka się wprawdzie z pewnym o- 
porem. Są ludzie, przyzwyczajeni do dawne­
go nieładu, są także ludzie złej woli — ale 
z pewnością ogromna większość rozumie 
potrzebę organizacyi i zdaje sobie sprawę z jej 
dodatnich skutków. Kwestyę programu można 
zamknąć w trzech słowach: polskość, samo­
rząd i demokracya. Ale być demokratą nie 
znaczy być wichrzycielem; nasze mieszczaństwo 
nie może nie wyznawać zasad demokracyi, ale 
w ogromnej swej większości nie jest radykalnem. 
Chodzi teraz o skupienie tego mieszczaństwa. 
(Oklaski).

R. m. Jarra oświadcza imieniem „Koła mie­
szczańskiego", najstarszej orgauizacyi rękodzielni­
czej, iż Koło na zebraniu w dniu 19 bm rur.pa- 
trywało statut nowego stronnictwa, i-aprobując 
z całem uznaniem cel tegoż, uwydatniony w § 2 
statutu, mianowicie „dążność do podniesienia eko­
nomicznego i politycznego znaczenia mieszczań­
stwa*, uchwaliło popierać tę organizacyę.

Radca ce8. L Schiller interpeluje prze­
wodniczącego, w jakim stosunku nowe stronnictwo 
stanie do „Polskiego Stron. Demokratycznego?" 
Wszakże P. S. D. zwołuje zjazd demokracyi do 
Lwowa w celu ułożenia wspólnego programu: 
więc jeźli program będzie wspólny, czyż potrzeba 
nowego stronnictwa ? — Wreszcie r. Schiller wska­
zuje, że przy wyborach w r. 1907 mieszczaństwo 
było istotnie zjednoczone i pełne zapału. Nie wi­
dzieliśmy już tego przy wyborach zeszłorocznych. 
Mówca zapytuje, czy inicyatorzy zebrania zdają 
sobie sprawę, że powinny rządzić nie jednostki, 
lecz społeczeństwo?

Przew. Zieleniewski odpowiada zaraz na 
interpelacyę. Iuicyatorom nowej organizacyi cho­
dzi o to, aby skupić wszystkie grupy spo­
łeczne i usunąć rozbieżność, dziś nieraz się ob­
jawiającą. Nie można chyba zaprzeczać faktowi, że 
Polskiemu Stronnictwu Demokr. nie powiodło się 
skupić całego mieszczaństwa. Znaczna wię­
kszość mieszczaństwa nie znajduje się 
w obozie P. S. D., którego program nie ze 
wszystkiem może odpowiada przekonaniom tej więk­
szości. Nowe stronnictwo nie będzie jednak wła­
ściwie „nowem", ono tylko skupi tę większość już 
istniejącą, a rozbitą. O zamiarach agresyw­
nych nie ma bynajmniej mowy, przeciwnie, nawet 
w statucie zaznaczono „chęć współdziałania z po- 
krewnemi grupami demokratycznemi". A co do 
rządów jednostek: w nowem stronnictwie 
rządzić będą nie jednostki, lecz wybrany przez 
ogół obywatelstwa zarząd. (Huczne okla- 
«ki).

R. m. Schneider zgłasza rezolucyę, aby pre- 
zydyum rozwinęło akcyę agitacyjną w gminach 
podmiejskich, gdzie wielkie zastępy obywa­
teli żadnej nie posiadają organizacyi.

R. m. T. Fedorowicz: Nie politykomania, 
ale polityka jest celem nowej organizacyi. Naj­
ważniejszym zaś celem polityki jest podniesienie 
ekonomicznej siły ludności. Statut stron­
nictwa zakreśla szeroką podstawę działalności, ni­
kogo nie wyklucza — i zjedna stronnictwu zau­
fanie. Stronnictwo nie będzie taranem do rozbi­
jania demokracyi, ale tem ogniwem, którego brak 
dawał się odczuwać.

R. m. Iglic ki wita nowe stronnictwo imie­
niem mieszczan rękodzielników i aprobuje jego 
cele. (Oklaski).

(Na wniosek dyrektora Armółowicza dy­
skusya została zamkniętą z uwzględnieniem zapisa­
nych mówców).

R. dworu insp. Biliński: W nowem 
stronnictwie należy pamiętać także o obronie in­
teresów konsumentów, którym drożyzna daje się 
tak we znaki. — Przechodząc do kwestyi za­
rządu, wywodzi mówca, że wadą naszą narodo­

wą było, że nie umieliśmy słuchać naszych przy­
wódców. Skoro zarząd wybierzemy, winniśmy za­
chować karność i zwartym kroczyć szeregiem. W 
tem tkwi siła socyalistów. (Oklaski).

R. m. P e r o ś ostawiał stosunek nowego stron­
nictwa do innych istniejących stronnictw. „Chce- 
my stworzyć platformę pracy dla szerokich sfer 
mieszczaństwa — a współdziałać z innemi stron­
nictwami jak równi z równymi". (Oklaski).

Poseł J. K. Fedorowicz: Dawny system, 
możliwy przy kuryalnym ustroju, dziś tolerowany 
być nie może. Dziś kilka osób, zjednoczonych w 
komitet, nie może rządzić i narzucać swej woli 
społeczeństwu. Trzeba słuchać głosu opinii (hu­
czne oklaski), trzeba być w ustawicznym kontak­
cie ze społeczeństwem, trzeba ogół obywatelski 
wciągnąć do pracy. Ja sam, który byłem wyko­
nawcą dawnego systemu. — nie w swoim interesie, 
ale dla drugich! — oświadczałem niejednokrotnie, 
że nadal nie podobna już rządzić starą szkołą — 
a tylko niedołęstwu i apatyi społeczeństwa przy­
pisać trzeba, że ono ten stan tak długo znosiło. 
Trzeba wreszcze zerwać ze starą tradycyą, zasto­
sować się do ducha czasu, nowych warunków, ro­
snącego uświadomienia i postępu. (Oklaski).

Pojutrze we Lwowie odbędzie się zjazd dele­
gatów grup demokratycznych. Chodzi o ogólną 
krajową organizacyę. Czy ten zjazd ma się odbyć 
bez nas? Nasze szeregi są niewątpliwie bardzo 
liczne i silne. Ale brak nam organizacyi. 
Więc teraz kolej na was, panowie! Wybieracie 
komitet, stwórzcie program, tchnijcie weń żywą 
treść — i zabieramy się do pracy pozytywnej. 
(Huczne oklaski).

Wybór komitetu organizacyjnego.
Po zamknięciu dyskusyi dokonano wyboru szer 

szego komitetu organizacyjnego, złożonego z 40 
•sób, reprezentujących wszystkie grupy obywatel­
skie. Do komitetu należą też wszyscy mieszczań­
scy posłowie do Sejmu i parlamentu. (Liczba człon 
ków komitetu będzie jeBzcze uzupełniona). Komi­
tet ma się zająć zredagowaniem programu i zwo­
łać zebranie konstytuujące, na którem nastąpi wy­
bór zarządu.

Rezolucyę dra Schneidra przekazano temuż ko­
mitetowi.

Delegaci na zjazd demokratyczny 
we Lwowie.

Z kolei uchwalono wysłać delegatów na kraj, 
zjazd grup demokratycznych we Lwowie w dniu 
24 bm. i desygnowano jako delegatów wszystkich 
członków obszernego komitetu organ, i innych u- 
czestników zebrania, poczem przewodniczący zam­
knął wiec, który powagą swoją bardzo dodatnie 
wywarł wrażenie.

W toku zebrania liczni uczestnicy podpisali 
deklarację przystąpienia do stronnictwa. Dekla- 
racyj w samym zawiązku akcyi złożono, jak się 
informujemy, już przeszło sto kilkadziesiąt.

Żywa śmierć.
Ponury obraz. — W Rhoudda. — Śmierć głodowa 

czy rozruchy. - Cisza grobowa.
Ponury, pełen okropności obi as kreśli Ernest 

Tornley w jednym s londyńskich dzienników na tle 
obecnego strejku węglowego.

„Zbudziłem się właśnie z ciężkiego snu — pisze 
Tornley — pod wrażeniem żywej śmierel w południo­
wej Walii, z straszliwego widzenia, pod wrażeniem 
którego tyle tysięcy ludzi obecnie żyje. Jest to jak- 
gdyby jakaś zmora nocna, która nas we śnie prze­
śladuje, jak jeden z tych ciężkich snów, w ezasle któ­
rych zbliża się do nas coraz bardziej jakiś okropny 
potwór, budząc w nas grozę 1 przerażenie, na widok 
którego drętwieją nam członki i odmawiają nam po 
słuezeństwa mimo, że radzibyśmy uciec. Tylko, że 
w śnie tym widzi się innych lndzi, setki tysięcy lu­
dzi przejętych grozą na widok zbliżającego się stra­
szliwego demona, bezsilnych w swem przerażeniu. Ja­
kaś olbrzymia katastrofa zbliża eię z każdą chwilą, 
nieszczęście, którego odwrócić nikt nie jest w stanie, 
a które jak uciążliwy sen ściele aię ponad dolinami 
walijskieml, tak, że nikt nie odważa się odetchnąć 
swobodniej, gdyż ściga go wzrok bazyliszka potwora.

Dopiero, gdy się otrząśnie z siebie sen letargi 
czny, Ben węglowego strejku, to wrażenie żywej śmier­
el, budzi aię c&łowiek i zaczyna pojmować jak stra­
sznym był ten sen. A jeśli się nawet odezwie w iym 
kraju jakiś wymuszony uśmiech, jakiś śpiew, jakiś 
weselszy głos w czasie footballu, czy przedstawienia 
kinematograficznego, czuć tu w każdem słowie, w ka­
żdym głosie przeczucie zbliżającej się katastrofy, któ­
ra objawi się czy to jako głód, czy rozruchy, czy też 
jako coś straszniejszego.

Byłem i w Rhoudda, tym kraju niezmierzonych 
bogactw węglowych; widziałem tam tysiące robotni­
ków, ludzi o herkulesowych ramionach i muskułach, 
jak snuli się bez celu po ulicach lub obsiadywali bra­
my 1 mosty. A i w innych okolicach ten sam mono­
tonny obraz, te same grupy bezczynnych ludzi. Puste 
i nieme są szychty, senne i zmęczone są grupy robo­
tnicze, jakgdyby wraz z zastanowieniem maszyn i ich 
siła pracy nagle zniknęła, I niema, zda się, miejsca, 

gdzieby można nie widzieć tej straszliwej wizy! ży­
wej śmierci. Można kochać skały w kraju węglowym 
tak jak ja, można z górnikami sympatyzować lub nie, 
nigdzie jednak w tym kraju nie można się otrząsnąć 
a wrażenia pustki 1 martwoty.

Dwa tygodnie spędzone w południowych rewirach 
węglowych stają się dziś wiecznością Dantejskiego 
piekła. W wyobraźni snują się jedynie widziadła, wy­
tworzone przez zwątpienie 1 rozpacz.

Ani jednej szyby tu jeszcze nie wybito, lecz ta 
cisza grobowa zdaje się być czemś nienormalnem. Ci 
ludzie mają w żyłach gorącą, burzliwą, walijską krew 
i skoro tylko głód da się im we znaki, wybuchną — 
pohamować siebie nie będą jnż w stanie. Pod ich 
stopami drzemie wulkan. — Oby zbliżająca się kata­
strofa pozostała i nadal jedynie marą senną i..."

Załóg świętokradzca na 
Jasnej Górze?

Z Łodzi donoszą:
Władze sądowe piotrkowskie otrzymały sensa­

cyjny dokument w sprawie pamiętnego święto­
kradztwa, dokonanego na cudownym obrazie N. 
M. P. na Jasnej Górze w r. 1909 Oto Stanisław 
Załóg, współoskarżony w sprawie o zamordowanie 
Wacława Macocha przez Damazego Macocha, na­
desłał list, datowany z Chicago dnia 1 marca b. r., 
w którym pisze:

„Z pewodu posądzenia b. paulina z Jasnej Góry, 
Damasege Macocha, również o udział w okradzeniu 
sądownego obrazu Matki Boskiej, donoszę, że tylko 
ja sam i nikt więcej zabrałem kosztowności 
z obrazu na Jasnej Górze. Proszę więc ani 
Damazego Macocha, ani nikogo innego o obra­
bowanie obrazu nie podejrzywać. Ażeby nie wa­
hano mnie niepotrzebnie, donoszę jednocześnie, żo 
miasto, z którego list ten wysyłam, opuszczam zaraz, 
nie pozostawiając żadnego śladu po sob.e".

List pisany jest własnoręcznie przez Załoga.
List ten sprawił w sferach sądowo policyjnych 

Piotrkowa oczywiście wielkie wrażenie. Załóg po 
spełnionem świętokradztwie pozostawał najspokoj 
niej w klasztorze na Jasnej Górze przeszło rok 
jeszcze, aż do wykrycia zbrodni Damazego Macocha 
i jogo współwinnych.

(Wiadomość tę przynosi lubiąca sensacyę „Neue 
Lodzer Zeitung", ta sama, która puściła w kura 
bajkę o śmierci Cyganiewicza. Źródło tedy jest 
bardzo podejrzane — i uważamy całą wiado­
mość tylko za plotkę. Przyp. Red. „Nowin").

Zrośnięte bliźnięta.
Osobliwa para bliźniąt ujrzała przsd kilku tygo­

dniami światło dzienne w B i 1 b e 1 koło Frankfurtu 
nad M nem. — Bliźnięta owe, dziewozynki, są zro­
śnięte ze sobą głowami, tak, żo ciała obu 
dziewczynek tworzą jedną linię prostą, długości 90 
cm,, poprostu jedno dziecko stoi drugiemu na głowie. 
Obie głowy zaś tworzą jedną prawie bryłę — 1 tylko 
nieznaczne zagłębienie wskazuje miejsce, w którem 
utykają się powierzchnie obu czaszek. Głowy zrośnięte 
są w ten sposób, że bliźnięta nie mogą się widzieć 
nawzajem. Leżą w łóżku dla dorosłych, spoglądając 
w świat wesoło, wyglądają zdrowo; żywione są sztu­
cznie flaszką.

Stwierdzono jnż, że każde z bliźniąt ma oddziel­
ny mózg, czego dowodzi ta okoliczność, że podczas 
kiedy jedno dziecko śpi, drngie bywa zupełnie rzeźwe, 
czuwa i porusza się. — Rodzicami tych dzieci, któro 
liczą obecnie siedm tygodni, są biedni rzemieślnicy; 
przeżywają oni obecnie z powodn tak osobliwego po­
tomstwa wiele zmartwień, tembardziej, że zrośnięcie 
wyklncza możliwość chodzenia u któregokolwiek n bli­
źniąt. Z chwilą bowiem, gdyby jedno z nich stanęło 
na nogach, musiałoby drugie nnosić na swojej gło­
wie, do góry nogami.

Lekarze stoją wobec zagadki, gdyż nie mogą 
ustalić, czy dzieci posiadają wspólną czaszkę, esy też 
każde z nich osobną. — W pierwszym wypadku nlo 
może być naturalnie mowy o rozdzieleniu dzieci przy 
pomocy oporacyi, spowodowałaby ona bowiem śmierć 
obojga.

Lekarze żywo zajmują się temi dziećmi, które 
będą przedstawione w kwietniu na zebraniu Tow. le­
karzy we Frankfurcie 1 zostaną prześwietlone promie­
niami Roentgena, celem ostatecznego ustalenia, czy 
operacya jest dopuszczalna.

Wieść o zrośniętych bliźniętach rozeszła się już

Opór przeciw ustawie o płacy minimalnej w Anglii.
Przesilania w rządzie I bliski upadek Asqwitba. — Opozycja konserwatystów. — Żądania robotników. — 

Strajk będzie trwał dalej.
Z Londynu donoszą:
Zanosi się na wielkie przesilenie gabinetowe 

i parlamentarne. Konserwatyści zapowiadają obe­
cnie przez Balfoura najostrzejszą opozycyę prze­
ciw tej ustawie. Wobec tego, że także party a 
robotnicza nie chce przyjąć tej ustawy w obe 

po całej okolicy i mnóstwo lndzi przychódsl odwie­
dzić osobliwą parę bliźniąt, znosząc równocześnie 
datki dla biednych rodziców na utrzymanie bliźniąt. 
Kilku przedsiębiorców stara się o pozwolenie wysta­
wienia osobliwych bliźniąt na widok publiczny wo 
Frankfurcie.

Bandytyzm w Królestwie.
Bandyci w Królestwie dokonali przedwczoraj 

znowu zuchwałego i bezczelnego napada na jednej 
z najruchliwszych nlic w Łodzi, na nl. Piotrkow­
skiej, o g. 1 w południe, kiedy setki przechodniów 
znajdowały się na ulicy i kursowały liczne tram­
waje, wozy i dorożki.

O godz. tej wieziono z filii Banku państwowe­
go przy ul. Spacerowej 20.000 rubli do fabryki 
Ludwika Geyera przy nl. Piotrkowskiej. Pieniądz* 
wiózł w bryczce inkasent, Grzegorz Natalenko. 
Gdy bryczka dojeżdżała do rogu ul. Brzeżnej, wsko­
czyło do niej trzech uzbrojonych w ma a żery i bro­
wningi rabusiów i zagroziwszy woźnicy i inkasen­
towi śmiercią, kazali im jechać na ul. Brzeżną na 
puste place. Znalazłszy się w odludnem m.ejscu 
kazali bandyci opuścić pasażerom bryczkę, a na­
stępnie pod kasetkę a pieniądzmi podłożyli bombę, 
aby ją rozsadzić. Bomba wybuchła i rozbiła bry­
czkę nie uszkadzając kasetki. Gdy nie rozsadziła 
jej i druga bomba, bandyci poczęli ją rozbijać 
młotem kowalskim, który mieli z sobą.

Huk młota i żelaza zwabił z pobliskiej fabryki 
Hertziga robotników, którzy nadbiegli z pomocą, 
zmuszając bandytów do ucieczki.

Pościg za nimi, który trwał do godz. 10 wiecz, 
zakończono zabiciem jednego z nich, a drugiego 
ujęto. Bandyci ścigani przez policyantów, którzy 
strzelali do nich raz po raz, odpowiadali również 
strzelaniem, przyczem zranili 10 letniego Emila 
Langnera i robotnika Franciszka Wojcieszkę. — 
W ul. Zagajnikowej padł jeden z bandytów, po* 
strzelony podczas pościgu w nogę. Bandyta, 
leżąc na ziemi, nie przestawał strze­
lać do policyantów, którzy go zasypa­
li gradem kul i położyli trupem.

Przy zabitym znaleziono mauser, dwa brow­
ningi i kilkaset nabojów. Znaleziono przy nim 
nadto ustawę „partyi rewolucjonistów mścicieli". 
Zabity miał mauser przewieszony na paaie z czar­
nej skóry, na którym w poprzek były wybite złoto 
litery ,A B P N M P*. Wzdłuż pasa na przo- 
dzie również literami słotemi wybite były wyrazy: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy w smutku po- 
zostajecie a ja was pocieszę". Dowodów legityma­
cyjnych nie znaleziono żadnych. Zabity wygląda 
na robotnika, liczył około 23 lat, ma rysy semi­
ckie. Drugiego bandytę ujęto w chwili, gdy zmę­
czony ucieczką ukrył się w stogu siana na po­
dwórzu jednego z domów podmiejskich. Ujęty o- 
świadczył, że nazywa się Roman Dziełowski, liczy 
lat 17 i pochodzi z gminy Nowosolna w pow. 
łódzkim.

Trzeci z bandytów dopadlszy lasu za stacyą 
Andrzejów zniknął z oczu ścigających go i zdołał 
się ukryć.

Policya mniema, że bandyci ci należą do tej 
samej bandy, która uciekła z ostrzeliwanego przez 
policję domu przy ul. Zielonej nr. 6; zbiegli 
oni do Krakowa, skąd w ostatnich kilku dniach 
powrócili do Łodzi.

Powtarzające się ustawicznie napady bandy- 
ckio skłoniły tamtejsze władze do euergicznych po­
szukiwań za opryszkami, których gniazda znaj­
dują się po wsiach i miasteczkach, otoczonych gę­
ste mi lasami. Do takich siedzib złodziejskich na­
leżała także wieś Kołoman nieopodal Zagnańska 
w pow. kieleckim, położona wśród lasów i gęstych 
zagajników leśnictwa Samsonowskiego.

W ubiegłą niedzielę około godziny 10 rano, 
gdy dwaj strażnicy z Samsonowa przybyli do Ko- 
łomynia w celu dokonania rewizyi w chatach go­
spodarskich, ośmiu bandytów, przyzwoicie ubra­
nych, wypadłszy z kryjówek, poczęło uciekać. — 
Strażnicy dali do nich ognia. Bandyci poczęli od­
powiadać również strzałami z maazerów. Strażni­
cy, widząc w nich przewagę, udali się na stacyę 
Zagnańsk, skąd telefonicznie zawiadomili policyę 
kielecką. Ta przy pomocy całego szwadronu kon­
nicy, rozpoczęła pościg. Obława nie pozostała bez 
skutku.

W poniedziałek około godziny 11 w nocy po­
ciągiem heibskim przywieziono do Kielc trupy 
zabitych pod Małogoszczom i we Włoszczowej. — 
Przy zabitych znaleziono mauzery i brauningi 
z wielką liczbą nabojów i petardy dynamitowe.

cnej formie, jako niedostatecznej, możliwem jest 
zupełne jej odrzucenie lub cofnięcie przez rząd. 
Strejkujący górnicy w ostatniej chwili zdecydo­
wali się nie zadawalniać się zasadą płacy mini­
malnej, tylko żądali przyjęcia do ustawy także 
wysokości płacy, co jednak rząd odrzucił. Niewia- 

Mad Przyborów i szat Kosciemyc
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fiomo wobec tego, jak głosowanie w Izbie wypa- 
inie. Obecna większość rządowa w Izbie gmin 
akłada sie z 266 pesłów liberalnych, z 42 posłów 
partyi robotniczej i z 80 Irlandczyków, z których 
caeść jednakże głosuje często razem z opozycyą 
konserwatywną, liczącą 277 posłów. Być może, że 
rząd nie będzie czekał na wynik głosowania, tyl­
ko poda się natychmiast do dymisyi lub nstawę 
cofnie.

W razie ustąpienia Asąuita, ster rządów obej­
mie Balfour. Konserwatyści chcą tak długo strejk 
■trzymać, aż robotnicy z powodu braku funduszów 
zmuszeni będą wrócić do pracy. Balfour rozwią­
załby wtedy parlament, aby zapewnić sobie kon­
serwatywną większość.

Londyn. W Izbie gmin w drągiem czytaniu bilu 
o płacach minimalnych przemawiał Balfour po raz 
pierwszy od czasu swego ustąpienia. Powitano ge 
oklaskami. Balfour mówił za odrzuceniem bilu. 
Wskutek uchwalenia go spadłaby na Izbę ciężka 
odpowiedzialność. Mówca uznaje starania premiera 
około przywrócenia spokoju, lecz nigdy rząd sa­
mego siebie i Izby nie ładził tak bardzo, jak te­
raz. Opozycya ze swej strony dołoży jak najwię­
cej dobrej weli, aby polityka rządu miała powo­
dzenie Gdyby jednak rząd został pobity, Izba nie 
koniecznie ma być rozwiązaną, gdyż dziś, gdy wre 
strejk, nie można krają narażać jeszcze na zamęt 
wyborczy.

Asąnith odpowiedział, że mowa Balfonra nie 
stoi na wysokości krytycznej sytuacyi Twierdził 
on, że nie potrzeba ustawowego uregulowania spra­
wy, ale nie uzasadnił tego praktycznie. Obecnego 
bilu nie należy zresztą uważać aa część stałego 
uregulowania ustawodawczego sprawy, lecz tylko 
za prowizoryczny środek zaradczy, będący jednak 
wstępem do dalszych prac ustawodawczych.

Przyjęcie minimalnej płacy.
L»«d,n. Izba gmin prajjęla dzi« » 

drngiem czytaniu bill o płacy mini­
malnej 348 głosami przeciw 225 gło­

som.

Z kraju.
Z Wieliczki. Wczoraj odbyło się zebranie ku­

pców wielickich, którzy czują się dotknięci w swych 
interesach zaprowadzeniem nowych dni targowych. 
Z targów powstały jarmarki, na które wędrowni 
kupcy przywożą swe towary i sprzedają je na 
rynkn, skutkiem czego nabywcy omijają sklepy. 
Głównie, a właściwie wyłącznie rozchodzi się tu 
o wędrownych handlarzy towarami bławatnemi, 
ubraniami, kapeluszami i t. d. Jeżeli koncesya, 
którą miasto otrzymało, istotnie opiewa na targi, 
• nie na jarmarki, w takim razie stanowisko ku­
pców wydaje się być uzasadnionem.

Z Wieliczki. W sobotę 16 b. m. odbył się sta­
raniem tut. Tow. polskiej młodzieży akad. obchód 
ku czci Krasińskiego. Obchód rozpoczął się nro- 
czystem nabożeństwem w miejscowym kościele pa­
rafialnym, zaś wieczorem odbyło się przedstawienie 
w sali teatru miejskiego. Program objął „Klegię* 
W. Pola na zgon Krasińskiego, wygłoszoną dosko 
nale przez p. Br. Polakiewicza przy dźwiękach 
marsza żałobnego Chopina, pięć scen z „Irydiona* 
oraz dwie z „Nieboskiej Komedyi*. Całość wypa­
dła bardzo dobrze. Z amatorów wyróżnili się grą 
pp. Br. Polakiewicz, Bierczyński i pna Ochalska. 
Do podniesienia efektu przyczyniły się stylowe 
artystyczne dekoracye, wykonane przez pp. prof. 
Hanetkiewieża, Edw. Kozłowskiego, ks. dra Kru­
szyńskiego i Niesiołowskiego. — Publiczność nie­
stety niedopisała, wobec czego przedstawienie, wy­
magające znacznych nakładów, przyniosło młodemu 
Towarzystwu, prócz trudów i zabiegów, niedobór 
około 100 kor. Quia.

Z Wieliczki donoszą nam:
Obok obudzonego do życia m. Koła T. S. L., 

które rozwinęło już gorliwą działalność, na razie 
w samem mieście, zawiązało się u nas Tow. bursy 
studenckiej im. Kraszewskiego. Statuta tow., za­
twierdzone przez Nam., są już w ręku tymczaso­
wego komitetu, który w, najbliższej przyszłości 
zwoła walne zgromadzenie. W bursie mają znaleźć 
uczniowie szkoły realnej pomieszkanie i opiekę, za- 
czem i kapitał na założenie i utrzymanie tej no 
wej instytucyi musi być stosunkowo znaczny, tak, 
że mowy nie m że być o natychmiastowem ucie­
leśnieniu idei bursy. Przedewszystkiem musi być 
postawiony budynek i musi się znaleść kapitał 
obrotowy na utrzymanie nadzoru i t d., gdyż tyko 
w ten sposób może władza szkolna mieć możność 
skutecznej interwencji. Idea wynajęcia jakiegoś 
lokalu na cel bursy (gdzie taki lokal zresztą zna­
leźć w Wieliczce?) i umieszczenia tam uczniów, 
pod sporadycznym tylko dozorem szkoły, mogłaby, 
a nawet musiałaby wypaczyć właściwą ideę bursy. 
Lepiej zaczekać jakiś czas na utworzenie odpo 
wiedniego funduszu i stworzyć rzecz zdrową i od­
powiednią celowi, wszak szkoła średnia nie to 
stała założona na kilka lat, lecz na zawsze. Nie­
chaj będzie przykładem dla Wieliczki historya za­
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Najlepsze maszyny do szycia

VaAowanw rĆBRS&u? PFAFFA 

zastępstwo J. IWANICKI 
Lwów, Hotel Żorża. Kraków, Hotel Pollera.
WazelKie znmOwienln z prowlncyi 1 reperacye uaKutecznla aię natychmiast. — Wzo- 
rowy warsztat operacyjny. — CENNIKI wysyłam na iądanie darmo.

łożenia w Krakowie domu akademickiego. Tam la­
ta całe zbierano kapitał nim przystąpiono do bu­
dowy i otwarcia instytucyi. K S.

Z Wadowio. Przed trzema dniami otruł się — 
wypiwszy znaczną ilość kwasu karbolowego — 
sklepikarz Suknarowski. Jak słychać, straszne te 
samobójstwo popełnił z żalu i obawy przed karą 
więzienia z powodu jakiegoś przewinienia.

„Domowi polskiemu- w Morawskiej Ostrawie 
zagraża znowu niebezpieczeństwo sprzedaży drogą 
publicznej licytacyi. Upadek tej placówki, w któ­
rej skupia się rozwój narodowy tutejszej „Polo­
nii*, oraz mieści się sztoła T. S. L, byłby niepo­
wetowaną stratą narodową. Celem obmyślenia środ­
ków ratunku, oraz rozpatrzenia stanu szkolnictwa 
polskiego na Moiawach, komitet wszystkich pol­
skich Towarzystw kreśowych urządza w ponie­
działek dnia 25 marca br. o godz. 2 po poładniu 
wielki wieo obywatelski w domu polskim w Mo 
rawskiej Ostrawie. Na porządku dziennym refera 
ty: Stan szkolnictwa polskiego na Morawach. Ref. 
dyr. J. Woynarowski. Dom polski a szkoła polska 
w Morawskiej Ostrawie. Ref. J. Świżewski. Jako 
delegat Koła polskiego prrybędzie pos. dr Wróbel.

Ułaskawienie studentów ruskich.
Z Wiednia donoszą, że ruscy studenci zasą­

dzeni za napad na uniwersytet lwowski, zostali 
ułaskawieni, z wyjątkiem dziesięciu: pięciu przy­
wódców napadu, którzy mają odsiedzieć karę, na 
jaką ich zasądzono i pięciu innych skazanych, 
którzy nie są akademikami. Tym dziesięciu ska­
zanym jednak odpuszczono następstwa kary. — 
Śledztwo, toczące się jeszcze przeciw kilku innym 
studentom ruskim, zostało wstrzymane.

Pożar benzyny w Drohobyczu.
Z Drohobycza telegrafują:
Wczoraj w nocy o godz. 1 eksplodował w c. k. 

fabryce olejów mineralnych w Drohobyczu rezer- 
woar benzynowy. W krótkich odstępach czasu do 
godz. 8 rano eksplodowały dwa zbiorniki. Mimo 
nadludzkich wysiłków dyrektora D. Piłata, urzę­
dników i robotników, nie udała się dotąd pożaru 
zlokalizować. Pożar trwa dalej. Pall się 300 wa­
gonów destylatu naftowego I 160 wagonów suro 
woj benzyny.

Akcya ratunkowa ogranicza się do zlokalizo­
wania pożaru i odosobnienia palących się zbiorni­
ków za pomocą przepompowania pełnych okoli­
cznych zbiorników do innych partyj rezerwoarów, 
okoliczne zaś zbiorniki zlewa się wodą i zasypuje 
piaskiem. Niema nadziei, aby pożar ugaszono przed 
jutrem rano.

Ofiar w ludziach — o ile dotąd wiadomo — 
nie było.

Szkoda wynosi w przybliżeniu milion kor. 
i jest ubezpieczona. Trzy zbiorniki, każdy warto 
ści 80.000 k., zupełnie zniszczone.

Przyczyna pożaru na razie nieznana, możliwe 
jest podpalenie, albo wybuch gazów. Dochodzenie 
w toku.

Co słychać w mieście!
Arcykslężua Zyta, małżonka arcyka. Karola Fran­

ciszka Józefa, przybędsie dziś popoł. o godz. 2'30 
z Bochni na Dworzec krakowski i stąd odjedzie 
do Wiednia. Arcyksiężna przybyła do Galicyi, aby zo­
baczyć alę ze awym mężem, odbywającym marsz z pnł 
kiem dragonów z Brandela w Czechach do Kołomyi. 
Arcyksiążę słaży w tym pułku jako rotmistrz i pro­
wadzi awój szwadron. Dziś arcyksiążę będzie w Bo­
chni; do tego miasta odprowadzi arcyksiężna małżon­
ka, a stamtąd powróci do Wiednia.

G. Blełousow b. poseł do II Dumy wygłosi dnia 
24 marca o godz. 6 tej w sali Twa Technicznego 
(Straszewskiego 28) odczyt p. t.: „Stosunek społeczeń 
stwa rosyjskiego de kwestyi polskiej*. Bilety wcze­
śniej do nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego.

Ograniczeniu kredytów w Banku auetryacko-wę- 
glersklm, spowodowane znaną enuncyacyą z kół aa 
rządu bankowego, ktśre się dało dotkliwie we znaki 
także życiu gOBpodarczema w Galicyi, będzie — jak 
nam donoszą — przedmiotem rozpraw na posiedzeniu 
komisyi krakowskiej Izby handlowej, zwołanem na 
daień jutrzejszy.

„Lwowskie Maryonetkl* w Krakowie. Zapowie­
dziane na poniedziałek i wtorek w sali Drobnera (przy 
plantach) dwa gościnne przedstawienia satyryczno li­
terackiego teatrzyku „lwowskich maryonetek* rozpo 
czną się punktualnie o g. 9 wieczór. Po rozpoczęciu 
każdego aktu drzwi na salę będą zamknięte. Pozostała 
jeszcze niewielka ilość biletów w cenie 4, 3, 2 i 1 
K do nabycia w sklepie Drobnera (plac Szczepański).

Nocą po drugim spektaklu teatralnym wyjeżdża teatr 
do Wiednia.

Z Resursy urzędniczej. Ruchliwe kółko amator­
skie Resursy przygotowuje na Bobotę 23 marea dwie 
arcypocieszne jednoaktówki, tryskające humorem i we­
sołością, które z pewnością zupełnem powodzeniem bę­
dą się cieszyć z powodu doboru sił artystycznych. 
Odegrane zostaną: „Kleptomania* jednoaktówka B. Ty­
czyńskiego i „Werber domowy* operetka z tańcami, 

układu Gregorowicza. Bilety wcześniej można naby­
wać w sekretaryacie. Początek przedstawienia o godz. 
8-ej wieczorem.

Kurs narciarski. Z okazyl spodziewanego bardzo 
licznego zjazda do Zakopanego w dniach 24 1 25 b. 
m. Tatrzańskie Tow. narciarzy projektuje szereg wy­
cieczek w Tatry w połączeniu z kursami, z których 
jeden metodą norweską, odbędzie się pod kierowni­
ctwem przodownika T. T. N. inż. A. Bobkowskiego, 
dragi dla początkujących przy dostatecznej ilośei osób 
poprowadzi sekretarz T. T. N. p. St. Michalski.

Gremialny wyjazd z Krakowa w sobotę 23 b. m. 
o g. 3*45 popoł. W Zakopanem codziennie punkt zbor­
ny o godz. ‘/28 rano w restauracyi Kasprowicza (przy 
Krupówkach) skąd wspólny wymarsz.

W szkole uzupełń, zawodowej modnlerek (mie­
szczącej się w budynku szkoły wydz. im. św. Jadwigi 
przy ul. Loretańskiej 1. 18) odbędzie się w niedzielę 
dnia 24 b. m. o g. 10 r. uroczyste zakończenie roku 
szkolnego, połączone z wystawą prac piśmiennych, ry­
sunkowych i wykonanych w szkole kapeluszy dam­
skich.

Na dom polaki we Wiedniu ofiarował ekseel. mi­
nister WŁ Długosz 1000 koron, aby dopomóda de 
spłaty długów, jakie na nim siążą. Cześć mu niech 
będzie za ten dar hojny 1 poczucie patryotyczne! Przy­
pominamy, że Dom polski we Wiedniu, kupiony przez 
ks. Łukaszkiewicza na kombinacyę długów, a w trzech 
latach odpłacił już 20,00.) koron. Obecnie wypowie­
dzieli nam Czesi dług w sumie 17 tys. w nadziei wy­
darcia Polakom domu, leżącego naprzeciw ich kościo­
ła. Dopomóżcie Rodacy de ratowania fortecy narodo­
wej na obczyźnie.

Ofiary prosimy adresować de kasyera W. Sol- 
m a n, komisarz ministeryalny, Wien IX, S&ulengasso 
15-te.

Uroczysty jubileuszowy poranek ku uczczeniu 
20 letniej działalności krakowskiego „Koła Pań* 
T. 8. L. odbędzie się w sali Starego Teatru w po­
niedziałek 25 bm. o g. 12 w południe z łaskawym 
współudziałem: WPP. Stanisławy Abłamowicz Meye- 
rowej pianistki, Asty Różańskiej, śpiewaczki, Wan­
dy Drozdowskiej, art. dram., prof. Wallek Walew­
skiego i orki es ty symfonicznej pod batutą kapelm. 
p. Czyżowskiego.

Bilety wstępu za zaproszeniami wydaje się 
w lokalu „Koła Pań* (Szpitalna 7, II piętro) w dn. 
24 marca, a w dzień uroczystości przy wejściu.

Kwesta na cela PP. Ekonomek. W poniedzia­
łek 25 bm. o godzinie 12 podczas ostatniej mszy 
w kościele N. M. Panny odbędzie się kwesta na 
cele Stów. Panien Ekonomek.

Skorzystała za aposobnoid. Do pracowni kra­
wieckiej pasł B. przy ulicy Sławkowskiej zgłosiła się 
wczoraj pewna urodziwa młoda panienka i prosiła 
panią B. o zajęcie. W eiasie pertraktaeyj przyszła do 
sklepu pani A., żona jednego z tutej-iiych profesorów 
gimnacyalnych, aby poczynić zamówienia na zbliżający 
się seson wiosenny. W czasie gdy profesorowa zajęta 
była rozmową z właścicielką zakładu, panienka znikła 
niespostrzenie z pracowni. — Po chwili dopiero 
spostrzegła profesorowa A., że wraz z panienką 
zniknęła jej portmonetka z torebki, zawierająca 200 
koron.

Na podstawie rysopisu odszukała policya urodsi- 
wą panienkę i aresztowała ją w osobie 18-Ietniej 
Dory Gelbwachs, znanej już dobrze poiicyi z po­
dobnych występów. Wraz z nią aresztowała policya 
i jej kochanka, pewnego frysyera w Podgórzu, jako 
podejrzanego o współwinę. Pieniędzy prsy aresztowa 
nych już nie znaleziono. Oboje kochanków osadzone 
w aresztach policyjnych.

Uslłowans włamanie da jubilera. Dzisiaj w nocy 
koło godz. 2 giej usiłowało dwu nieznanych sprawców 
włamać się do sklepu jubilerskiego p. Wojciechowskie­
go prsy ul. Szewskiej i w tym celu oderwail już dol­
ną część żaluzyi. Patrolujący polieyant usłyszawszy 
hałas, udał się w stronę sklepu. Na jego widok rsu 
ciii się włamywacze do ucieczki 1 mimo pościgu zdo­
łali w Rynku zniknąć z oczu polieyanta.

Ares'towanle oszusta. Na tut. dworcu kolejowym 
aresztowano na skutek telegraficznego doniesienia 
władz pruskich 38-letniego Lothara Fritscha, nadzwy­
czaj okazałego mężczyznę ściganego przez tamtejsze 
władze za sfałszowanie dokumentów.

Udaremnione włamanie. Do mieszkania p. W., 
koncepisty przy dyrekcyl poiicyi, mieszczącego się przy 
ul. Niecałej 1. 10 usiłował wczoraj wieczorem dostać 
się przy pomocy wytrychów 25-letni Stanisław Pokła­
da. P. W. będąc w mieszkaniu, zasłyszawszy dobija­
nie się włamywacza otworzył nagle drzwi i przytrzy­
mał ptaszka. Pokludę osadzono w aresztach policyj­

nych.
Ueloczka żony. Michał Szmler, gospodarz z Ka­

węczyna w pow. Mieleckim doniósł tut poiicyi, że d. 
19 bm. uclekła od niego 65 letnia żona jego Maryan- 
na, zabrawszy ze sobą 1960 Kor. będących jego wła­
snością. Za zbiegłą rozpisano listy gończe.

Z kroniki żałobnej.
Marya Wójcikówna, córka ś. p. Józefa 

Wójcika, artysty rzeźbiarza, przeżywszy lat 33, 
zmarła 22 b. m. w Krakowie. — Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 4 po połu 
dniu z domu pod 1. 2 przy ul. Włóczków (Półwsie 
Zwierzynieckie) wprost na cmentarz rakowicki.

Z Zdzieńskich Ludwika Rybakiewiczowa, 
wdowa po radcy dworu, przeżywszy lat 55, imarła 
20 b. m. w Krakowie.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego.
Piątek «Straceńcy..
Sobota «Wielki człowiek do małych interesów*. 
Niedzieia pop .Kościuszko pod Racławicami.. 
Niedziela wiecz. «1812>.
Poniedziałek pop. <Wesele». 
Poniedziałek wiecz „Legion*.

Krakowska herbatka.
stylem Lemańskity.

Sal generis sport, 
Od Maurizia tort, 
Mężczyźni — czarny kort 
Goleni ś, la lord.

, Niewiasty — Maison Worth, 
Na ścianach — natnre marto, 
Cygara — premiero sorte...

O wszystkiem słyszysz sąd: 
Teatr 1 demi-monde, 
W malarstwie nowy prąd, 
W małżeństwie trzeci kąt, 
Rirlera, morze, ląd, 
Skandalik.„ Oh, ąuelle honte! 
A czasem miasta rząd...

Gdaczących kilka kwok, 
Fałszywe aęby, lok, 
Tużnrek, frak lab smok, 
Tysiące „perskich* ok — 
Dywany tłomią krok, 
Herbaty sapach, mokk — 
Krakowski fire o’clock!

Z Izby posłów.
Wiedeń. Izba posłów abradowała wczoraj nad 

przedłożeniem wojskowem. Świetną mowę wygłosił 
przy tej sposobności pos. Kozłowsski, naj• 
lepszy znawca w Izbie spraw wojskowych, przed­
stawiając postulaty społeczeństwa.

Przemawiał następnie pos. Daszyński.
Pos. Lasocki zgłosił interpelację w sprawie 

katastrofy pod Trzebinią.
Posiedzenie piątkowe.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu zakońozono 
pierwsze czytanie UBtawy wojskowej którą ode­
słano do komisyi i przystąpiono do dyskusji nad 
wnioskami komisyi legitymacyjnej, w sprawie we­
ryfikacji wyborów.

Komisya legitymacyjna uchwaliła uznać wy­
bory posłów: Buzka, Raucha i Kleskiego.

Telegramy „Nowin**.
Kołe pelskle o kanałach.

Wiedeń. W Kole polskiem toczy się dziś w dal­
szym ciągu dyskusya nad ustawą kanałową. Dy­
skusya ta jest bardzo ożywioną, zakończy się je­
dnak prawdopodobnie tylko wyznaczeniem mówców 
do pierwszego czytania w Izbie. Wielu mówców 
domagało się, aby w ustawie ustalony był najdal­
szy termin zakończenia budowy kanałów.

Związek niemiecki przeolw kanałom.
Wiedeń. W przyszłym tygodniu odbędzie się 

pierwsze czytanie ustawy o budowie dróg wodnych. 
W dyskusyi nad tą ustawą Związek niemie 
ckonarodowy oświadczy się przeciw 
tej ustawie. Wogóle Związek niem. zaczyna 
prowadzić politykę opozycyjną. W łonie związku 
niom. i partyi chrzęść.-społ. wre agitacya przeciw 
rządowi.

W kołach parlamentarnych twierdzą, że K o ł o 
polskie starania o stworzenie większości parla­
mentarnej pozostawi rządowi, samo zaś będzie je­
dynie akcyę taką popierać.

AJDBSŁA. JM ZE
za które Radakcya nic odpowiada.

Pntr7phnv 3®8t «6zok z koniem codzień
Uli £uUily (prócz niedziel) na czas od godz. 

6—7 wieczorem, celem odwiezienia poczty gazeto­
wej na dworzec kolejowy. — Oferty uprasza sią 

zgłasztć do Administraeyi „Nowin*.

Pierwszorzędne dekoracye i ■rządzenia. 
Odznaczony medalem 1 krzyżem

Zakład pogrzebowy 1 Horak
Kraków, ul. Mikołajska I. 14 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacja etc.

10

STANiSŁAW BURSA
nauczyciel śpiewu solowego

ulica Siemiradzkiego 1. 17 II p. — Przyjmuje 
w poniedziałki, wtorki i piątki od 4—6 po pol.



Księgarnia katolicka
Ora Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
9, plac Maryacki, TeL Nr. 1308. 

Obolewlez kj. — Zachęta do pokuty 
i spowiedzi świętej, opr. w płótno 
ang., brzegi pąsowe K. 2-—.
Podlewskl ks. — Trzy dni poświę­
cone Bogu, gotując się do spowie­
dzi i komunii, dla użytku katolic­
kich niewiast opr. w płótno ang. 
brzegi pąsowe K. 3-—,
Spowiedź JaKo środek postępu duchowego.
T. I. Od oziębłości do gorliwości, 
T. II. Od gorliwości do doskona­
łości, 2 tomy oprawne w płótno 
ang. brzegi pąsowe w futerale płó­

ciennym K- 9-—.
Wielki i Święty Tydz eń

czyli nabożeństwo Wielkiego Ty­
godnia w języku łacińskim i pol­
atam opr. w płótno ang. brzegi 

pąsowe K. 5-50.
Tamże do nabycia: Kartki korespon­
dencyjna krajowa z markę po 4 hal., 

zagraniczne po 9 hal

Drobne ogłoszenia 
> IH < wna. ilinw H w

Poszukiwane

Szczęśliwe zamązpójścia 
majętne żeniaczki zapewaia każ­
demu nasz miesięcznik, .uądaś w 
trafikach i biurach dzienników. Ce­
na 12 h., gdzie niema, zamawiać 
w Adm. „Małżeństwa1*, Lwów, wl. 
Wronowska 8, drzwi 11 i nadesłać 
15 hal. markami. 125

Potrzebne 
kompletnie uzdolnione samodzielne 
etaniczarki z całodziennem utrzy 
maniem, mieszkaniem. Płaca mie­
sięczna od 30-40 Koron. Zgłaszać 
się magazyn Wrześniewskich Za­
kopane. Przyjmie się takie aeznia 
do praktyki.

Firma
▼ydra, fabryka środków spożyw­
czych Praga VIII, uprasza p. t. 
właścicieli tartaków i handlarzy 
drzewa o podanie ofert w oelu do­
starczania desek świerkowych i jo­
dłowych I i II jakości 7 mm. i 
13 mm. grubych, 4—6 metrów dłu­
gich a 14—30 cm. szerokich. Ceny 
przy dostawach należy podać 
łymi wagonami opłatnie do st; 
kolejowej Alt-Lieben, Czechy.

Za dobrem wynagrodzeniem 
poszukuję zdolnej staniczarki 
i spódniczarki. Zgłoszenia: ul. 
Podzamcze 24, II p. oficyny.— 
Julia Ch. 459.

r A4 potrzebny, również do stałej 
uli Uł roboty za odpowiednią do­
płatą (najchętniej bezdzietny). Zgło­
szenia u właściciela po goili. 6-tej 
wiecz. ul. Gertrudy 15. 460

Poszukuję zaraz zdolną

pannę
do polskiej i niemieckiej ko- 
respondencyi piszącą na ma­
szynie. W Halski, Szewska 23.

Ostatnie zamówienia

Zdolnego
montera 
blacharza potrzebuje zaraz na 
stałe Zakład instalacyjny Ta­
deusza Streera w Zakopanem.

Ueeo4uete potrzebny zaraz. Wi 
mdddŁJdla domość Wolska32 
prawo parter.

Ortfhm dziewczynkę 6 letaią 
UuUalll swoją sumiennym i u. 
ciwym rodzicom. Bliższa wiadomość 
w Biurze dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca Kraków, «lioa 
Wiślna 2.

Dobre Harmonijki K. 4*40
Przeszła 150.000 sztuk sprzedanych I Wolne ad ałal

Baz ryzyka I Zamiana dozwolone lab taż zwrot pieniędzy.
Nr. 306’/,.10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 głosów, wielkość 24X12 cm. K. 4-40,
Nr. 654’/,. 8 klawiszów, 1 rejestr, 

34 głosów, wielkość 28X14 cm. K. 4-80,
Nr. 656’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 głosów, wielkość 30X15 cm. K. 5-40,
Nr. 305’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

50 głosów, wielkość 24X12 cm. K. 6-—,
Nr. 668*/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

SOgłosów, wielkość 31X15 cm. według 
wzoru K. 8'—.

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 
głosów, wielkość 28X16 cm. K. fl-—, 

Nr. 462’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 
60 głosów wielkość 33X16'/, cm. K 9 ŚO

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 3 rejestry, 
70 głosów, wielkość 28X16 cm. K 11 —

Samouczek do każde] harmonijki darmo
Wysyłkę uskutecznia wprost do kupujących za pobraniem albo za po­
przedniem nadesłaniem należytości, za bardzo sposobną uznana firma 

światowa, «. i k. nadworny dostawca

JAN KONRAD
dom wysyłkowy towarów muzycznych w Brllz Nr. 712 (Czechy) 
Żądajcie bogata ilustrowany katalog główny z około 4000 rycia, który sig 

każdemu wysyła darmo I opłatnie.

przyjmować będę

w WielKi WtoreK.

fabryka wyrobow cukierniczych
Kraków.

Koniecznością _ 
praedmlotów do użytku i różnych 
podarków zażądać mój bogato Ilu­
strowany katalog główny z 4000 
rycin, którysię każdemu darmo 

i opłatnie wysyła
O. 1 k. nadworny dostawca

J«lzx KLOISTKAJD 
■ Mł 8r, TM (Crechy). 210

Wijąsie jak węzę
ntaeihcey fabrykanci, bo widzą, te w krót­
kim csaaie wakntek braki kupujących, za­
pełnię przestaną u nas w kraju sprzeda­
wać swoje bibułki cygaretowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przewysła 
polskiego nad przemysłem wrogów uk­
utych — nikt inny nie odniósł, tylko lad 
polski I polski robotnik! Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „Pobudka" wyrób 
polaki i pod każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej osaakiwać i tnma- 
nid tym wykpigroszom, napisami polski­
mi, któee oni umieszczają na bibułkach 
eygaretowych, lecz nie podają nazwiska 
swego — otóż nim zspłaclsło za bibułki, 
to wpierw patrzcie dobrze, czy jest napis 
następujący: „Pobudka** Mra W. 
Bełdowsklego i czy obrazek przed­
stawia Bartosza Głowackiego na czele ko-

MERKURY"

I.

synierów, zdobywających na moskalach 
armaty. Jeżeli zatem, obok togo obrazka 
jest napis „Pobudka** i moje nazwisko 
Mr. W. Bołdowskl, to motecie być pewni, 
te to wyrób polski i zapewniam Was, te 
doskonały i te tylko ten wyrób bibułek, 
Ind i rsesae robotnicze ogólnie żądają i Po­
pierają.

Uczcie jeden drugiego, jak posnąć i u*- 
różnić można „Pobudką**, od innysk 
mkodliwyeh i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcae nie palił znakomitych bibm 
tek „Pobudka**, niech żąda w trafikach 
i Kółkach rolniczych: „Pobudką Bal> 
dowsklefo**

Mr W. Bełdowski 
Fabryka tutek I bibułek 

eygaretowych w Krakowie.

Do wynajęcia:
MifiC7lfania Bkład“j«łcesięztrzech 
IYIIuOłAĆIIIu pokoi, kuchni, każ­
dego czasu do wynajęcia trzy kilo­
metry od Krakowa, wiadomość Se- 
bestyana 19, piekarnia. 465

Wyborny miód! 
deserowy kuracyjny lipcowy rary­
tas miodoborów z własnej pasieki 
5 kg. puszka K. 7 50. Miód patoka 
5 kg. puszka K. 7-—. Wyborny 
miód pitny 5 kg. puszka K. 6.50. 
Masło stołowe codziennie świeże 
5 kg. paczka K. 12-80. Wysyła za 
zaliczką I. M. Farba Podhajce 34.

Wyśmienite gatunki herbat po bar­
dzo niskich cenach drobnolistną w 

najlepszym gatunku

100 gr. 75 hal. 
bardzo smaczna mieszana 

100gr.1K.50h.
polecają

PORĘBSKI &ZIMLER
Kraków, Rynek I. 8

pod Jaszczurami. 391

Fatiyka kM Etan liiyct xztncznycłi l ipecyaW taM
pod flrmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W Krakowie, przy ulicy iw. Gertrudy L. 4 

wyrabte pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. poleeone pmoa 
toż Tow. Wody adaeralae sztuczne, odpowiadając składem che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieehiiblerskiej, Selterskiej, Viehy, 
Maryenbedzkioj, Hombug, Kissingen, tudzież specyelnie lecznicze. 
Jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Uznana bardzo sprawna
Jea» światowa firma Pierwsza fabryka zegarów 

JAN KONRAD 
k I k. nadworny doatewea w Brta Nr. 783 (Czachy), 

k 
y. Główny cennik >
5. 4000 wzorów aa żądanie darmo I spłatało

o
Mydło Rajskie
^miechowskiego / 

najlepsze /C /

47 pozbawione gryzą- 
' cych składników, nie 
niszczy rąk i nie szkodai 

bielizn ie.

7 Myta Rajskie taloctaski© 
paczka funtowa w oryginalnem opako­

wania po 44 hal. Do nabycia wszędzie!

Gazeta Lasować 
i Handlowa

DaUadar wykazy wszystkich 
losowań 1472 

Pepateray dział handlowy 1 
giełdowy

Bezpłatny Zadatek 
„Racznlk finansowy* sawiera- 
|ący wykazy ni—odjętych 

wygranych i wiadomości 
handlowe. Praaawerata osJo- 
rooaaa 8 Ł 80 h. półroczna 

lŁSJh.
ą>M: Admin. „Merkurego" 
w Krakowie, Floryańska 3 

Numeru skuows darnie.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO
pL Szczepański (iw wtaaey) TeL 331 
Zakład Dodejmnjo stę azsadieś poyehs 
wyeh ona sprowadzania ewłok ao ■■■ystkinh 
krajów owpajakiah. — W Kraknwto joda­
ny, tatary posiada wtamy wyteh

Nakrycia na stoły i łóżka 
w najdosKonalszem i najmodniejszem wykonaniu! 
Nr. 2081. Garnitur (2 kapy na łóżka około 140X190 1 1 kapa na ctól 
około 138X138 cm.) z brzegami ozdobnymi w kwieciste wzory na tle 

bordowym lub oliwkowym — przedmiot tani, 
konkurencyjny K 11-50. Osobno kapa na 
łóżko K 420, osobno kapa na stół K 3*10. 
Nr. 2165 — tesame kapy lepszej jakości K 
13. Osobno kapa na łóżko K 4*75. Osobno kapa 
na stół K 3'50. W najlepszej jakości K 15, 18, 
18, 20 i wyżej. Bez ryzyka I Wymiana dozwo­

lona lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za pobraniem wielkie uzna- 

Światowa firma JAN KONRAPi * BrflnxadNr.°r7^d<(Czwhrt 
Żądajcie mó] główny katalog z 4000 rysio darmo I opłatnie. 189

Odznaczona medalami
parowa destylarnia wódek zdrowotnych

pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 1.

poleca przy nadchodzących Świętach najprzedniejsze: likiery ro- 
sollsy, nalewki owocowe i wódki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie stare Koniaki, Dubois. Lizzće i Menkowa, Rumy 
1 Araki angielskie, śliwowicę itd. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Ważne, czytać!
W jatce I-szej od drogi na Placu Jabłonowskich jest 

wyrąb mięsa konkurencyjnego 
I-szej i 11-giej jakości po cenach przystępnych, z którego każdy 
kupujący będzie zadowolony. — Tak samo na ul. Pawiej jak 
i na Placu Jabłonowskich sprzedaje się masło po 2 kor. 80 h. 
za 1 klg.
404 Józef Sturwind.

SINGERA"
ff'

SINGERA"

maszyny 
nabywać można li 
tylko w naszych 
2S4 składach.

„66“
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru)

Prawdziwo turyngskle domkl meteorologiczna z zegarem 
wskazają na 24 do 48 godzin wprzód każdą 
zmianę pogody. Nr. 944. Domek wykończony 
z drzewa dębowego, daszek pokryty mchem. 
Przód z termometrem i ozdobami z gałązek Z dobrze Idącym zegarem o tarczy z kości słonio­
wej, który jest najdokładniej wyregulowany I ob- 
clągnlęty z 3 letnią pisemną gwarancyą. 2 postacie, 
25 cm. wysokie, 19 cm. szerokie, przepysznie 
wykończony, śliczna ozdoba każdego pokoju za 
sztukę K. 6-60. Domek bez zegara K. 0 80, 130, 

1-50, 1-80 w mojem głównem katalogu.
Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lub też zwrot pie­
niędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką świa­

towa firma, c. i k. nadworny dostawca

Jan Konrad, dom V Ciii Hr. 131 (Czecbj)
Proszę żądać pocztówką mój bogato ilustrowany katalog główny z e- 
koło 4000 wzorów, który aię wysyła bezzwłocznie każdemu darmo i e- 

płatnie. Wysyłka de wszystkich części śwista. Tysiąca pisemnych uznali-

I 
I 
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I 
I
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I 
I 
I

r 
nilwwpspierze

i puch, te MtIM
1 kg. szarych skubanych K. 2, lepsze K. 2-40, półblałych K. 2-80, 
białych K. 4, pierwsze] Jakości miękkich jak puch K. 6, w naj­
lepszym gatnnkn K. 7, 8 i 9-60. Puch szary K. 6, 7, biały naj­
lepszy K. 10, puch z piersi K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego inletn 
(nankingf, Plerzynam>koło 180 cm, długa a 120 cm. szeroka I śwle 
poduszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełniona nowym, 
szarym, elastycznym i trwałym pierzem K. 16, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24. Pierzyna sama K. 10, 12, 14, 16. Poduszka K. 3, 
3-50, 4. Pierzyny o wielkości 200X140 cm. K. 13, 15, 18, 20. Po­
duszki o wielkości 90X70 cm. K. 4 50, 5, 5 50. Piernaty z naj­
lepszej dymki o wielkości 180X116 cm. K. 13 i 15, przesyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości Max Berger 
w Deschenltz Nr. 404 a, (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamiana 
jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane 

cenniki wszystkich rodzaji pościeli za darmo. 1064

niach n. p. I wa, |«a, sarny M
jelenia, wykonany w pięknych barwach na 100 cm. szeroki a 200 cm. 
długi za sztukę K. 5*60. Nr. 2098. Taki sam 90 cm. szeroki 190 cm. 
długi tylko K. 4*80. Bogaty wybór garniturów stołowych i łóżek, koców 
flanelowych, kołder etc. Zaane ryzyko! Zmiana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Przesyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 
IAU KłlUDAn o* *. nadworny dostawca, dom eksportowy w Brllz 

JAN KUnnAU Nr. 720 (Czechy). 186
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Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
tak te z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek. 
.*. Przybory do pisania .% 
Na listy bez dołączonej marki na odpowiedź

-=—- nie odpowiada się 11 -c
Z dniem 1 -go kwietnia 1912 r. lokal biura 
znajdoa ać się będzie przy ul. Jagiellońskiej 
L 7 obok handlu W. P. Bałabuszysń kiego.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.


